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PRZEKUPKA W A RSZAW SK A, 
O B R A Z .

Jestem sobie Marcinowa, 
Mieszkam sobie w starem - mieście , 
W art mój stragan złotych dwieście, 
Mam pietruszkę, mam ogórki, 
Pójdźcie chłopcy do komórki!

Piosnka przekupek 
warszawskich.

J e s t- to  najdziwaczniejszy li­
twor babi; krokodyl zniewieście- 
go rodzaju Rzemiosło przeku­
pek jes t szeroko rozgałęziona w 
Polszczę, są różne zatem ich ro­
dzaje; pierwszy i najprzedniej­
szy rodzaj przekupek warszaw­
skich.

Obdarzone nadzwyczaj zw in- 
nym języ k iem , więcej się nim 
przez dzień n ap racu ją , niż w y­
głodniały m rówkojad. (* )  C ha­
rakterystyka ich je s t tak orygi­
nalna, że kto raz zobaczył tyl-

{*) Zwierz czworonożny, z językiem  
nadzwyczaj długim , lepkim, któ­
rym poluje na mrówki, wsuwając 
takowy w mrowisko.

ko przekupkę w arszaw ską, ju ż  
tego obrazu nigdy nie utraci z 
pam ięci. Oko zachowa myśli 
tak spaniałą masę ciała , co ka­
czym chodem , na słonich no­
gach jednakow ej grubości od 
kolan do stopy, przechodzi spa- 
n ia le ; ucho przechow a ten o r­
gan mocny, co nad wszelkiemi 
chóram i wielkich oper jeszcze - 
b y p rzem ag a ł, i panował w szy­
stkim . Dodajm y do tego obli­
cze pow ażne, tłuste zw yczajne, 
dwa policzki wypukłe, czerstw o- 
ścią burakow ej farby nadobne; 
oczy ży w e, co szczególniej ja ­
śnieją ogniem brylantu w  unie­
sieniach i gn iew ie; owa rączka 
pełna zaśniedziałych pierścieni, 
coby w  starożytnej Szkocyi na 
obrożę niewolników szyi m o­
gły  posłużyć; owa jupka kró­
tka po kolana, futerkiem  pod­
szy ta ; spódnica zniew ielą fał­
d am i, zg rab n a , n a jęd rn ó m za­
wieszona ciele, i czepiec odwie­
cznego kształtu , cztóro - łokcio-



wą chustką zaw iązany, a bę- 
dziem mieć zbliżony p rzyna j­
m niej o I)raz, z rodzaju przeku­
pek warszawskich.

Co stary O w en napisał :
« B y  b y ła  w  g n ie w ie ,  k r z y k u ,  

w s trz y m a n a  n ie w ia s ta ,
P ra ca  ta  H e rk u le s a , b y ła  • b v  t r z y ­

nas ta  ! .  ( * )

Co w yraża znajom a przypo­
wiastka iudu na gadatliwość  
kobiet: ż e , jak jedna baba u- 
porua stanęła m iędzy w ia tra ­
kiem , a w odnym  m ły n e m , i 
zaczęła gadać, w ia trak  ustał, 
m łynow i wody zab rak ło , a ba­
ba jeszcze gadała 5 to wszystko 
w  zupełności do przekupek w a r­
szawskich zastosować można. 
C h c ia ł-b y m  z samej ciekawości 
w iedzieć , czy znajdzie się isto­
ta ua świecie więcej gadatliw a  
i  lak w ytrzym ała  jeszcze; w  
t y m  albowiem  rodzaju dw u - no­
żnych źw ierząt wysiloną natu­
rę w idzim y; bo je ź li swoich da­
ró w  we w ie lu  uskąpiła w zg lę ­
dach , to mocnym organem , 
zdrowem i p łucy, obfitością w y ­
rażeń i płynnością w ym ow y D e -  
m ostenesa, hojnie je zalo w yna­
g rodziła . Z  ląd wszystkie w ła -

ŁC )  P rz e k ła d  T u rs k ie g o .
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dze moralne , zdają się koncen. ci 
trow ać w  języku  i wymowie ni 
przekupki w arszaw skiej. Dla tr 
czego uczeni doktorowie zrobi- m 
li  tak św iatłą u w a g ę , że nie w  
było p rzyk ład u , ażeby z tego ])( 
cechu, choć jedna niewiasta na ni 
sucholy z m a r ła , są albowiem o[ 
zabezpieczone, prze ciągłe ćwi-l sii 
czenie p łu c , które codziennie pi 
zm acniają. ( * )  k f

W ie lu  pom iędzy n im i znaj- k i  

d u je m , co nietylko drugich, dr 
ałe trzecich i czw artych mężów Je 
m ają. S po jrzy jm y na tę parę; da 
jaka  widom a sprzeczność! Prze- m 
ku pka , ja k  basza, rozkazującym da 
tonem woła przy kram ie; a w y  wt 
blad ły, ja k  P ietrow ina z grobu, so 
i chudy, ja k  chrząszczyk, młod- ka 
szy o la t tviele m ą ż , kręci się ni 
posłuszny, w  w y ta rtym  surdu- li 
cie , lub w wypłow iałym  , poła- m 
tanym  fraczku. J e s t-to  z wy- cl 
kle ja k i lo k a j, albo furman,co za 
w  nadziei dobrego b y tu , pole- r  1 
pszenia losu , o fiarow ał swoję pi 
rękę, miłość i czerstwość wdo- w 
w ie , a dziś, zawiedziony, utra- ż< 
---------------------- ż<
( ' ) J e s t - t o  n ieza p rze czoną  p raw dą , j j ]  

ze ja k  m u s k u ły  p rzez  ć w ic z e n ia  gi . y  
n in a s tyczn e  n a b y w a ją  m o cy , ta k  i 

p łu c a  częstem  ć w ic z e n ie m  um acnia ł 
m ożna. Hl



ci wszy zdrowie i c z e rs lw o ść , 
niewolnik pod surową władzą 
trzy - tulnego haszy, z której się  
nawet wyłamać niema o d w a g i , 
wyciera do reszty zasłużoną li- 
heryę, nim się jego  zlituje pa­
n i ,  okryje jakową kurtą, albo 
opończą grzb iet ,  na którym no­
sił n ie-raz cały szereg wyraźny  
pięciu palców z pierścieniami u- 
kochanej m ałżonki, lub jak dwie  
kropli w ody, podobny odcisk 
drążka od miotły, lub konwi. 
Jeżeli do k o g o , do tych bić- 
daków, męczenników s ta n u - 
małżeńskiego zastosować można  
dawną przypowiastkę, ż e : u 
wdowy chUb go low y : nie każdemu  
zdrowy. Dostojna małżonka jest w  
kaźdem miejscu i sędzią i wyko­
nawcą wyroku. W  jednej chw i­
li dostrzedz można pośród rynku 
miasta naprzód obruszenie na zu­
chwałego s łu g ę ,  którego raczyła 
za męża przyjąć, i zaraz, albo ku­
rzawę z czupryny, lub nagle 
przypieczony policzek. W i n o ­
wajca z pokorą odbićra zasłu­
żoną karę , a rzecz szczególna, 
że podobne wyroki wśród roz­
mowy z kupującymi odbywają. 
W eźm yjedną tego rodzaju scenę.

P a n i  k u p u j ą c a . Co W a sa -  
iii chcesz za tę wiązkę szparagów?

w i •
ci tego.

PaZEKUPKA. D w a złote 
( cicho do m ęża) Poczekaj 
sielcze? nie podaruję

P a n i , Ale to drogo, nie dam 
jak złotówkę.

P r z e k u p k a ,  T o być inaczej 
nić może; chcesz kupuj pani, 
albo, nie. ( cicho do m ęża) 1 
czegóż stoisz jak trusia ? chodź 
tu gaw ronie!  (porw ała go sa  
rękę  v .

P a n i .  N o; i j a k ż e ?  d a m  zło­
tówkę.

P r z e k u p k a . N ie  dam od 
dwóch (zg n iew em )  Proszę! j a ­
ki mi kupiec? ma tylko złotów­
kę w  kieszeni, i już chce cały  
targ zakupić!

To mi pani od Szląska ,
W  plecach szćroka a niżej 

wązka. ( * )
( kupująca się oddala )

(D o  m ęża \. «A t y ! . . .  t y . ..»  
i trzask jak zbicza rozległ się na 
rynku. Pan sędzia sapiąc u- 
siadł na swoim zydelku, a bić- 
dny małżonek wącha kwiaty, co 
wobszćrnym ivazonie stoją na 
przedarz, dla ożywóenia się co­
kolw iek, i ukrycia tak świeże­
go rumieńca nadanego sztuką.

( “) Ulubiona p rzypowiastka  przekupek 
warszawskich .



Odważne i b itne, a w boju 
zacięte. Sam widziałem, gdy 
dwóch tego rodzaju zapaśników 
rzuciło się na siebie. Nie by­
ło szabli, pazury i zęby zastę­
powały broń zaczepną i odpor­
ną, Naprzód za natarciem , 
wyleciały kornety zgłowy w po­
wietrze , jak race Kongrewa; a 
choć ręce nie spoczywały, i ca­
ła masa ciał była w ustannćj 
pracy, języki ciągłe zwyczajną 
odbywały służbę. Nareszcie 
nieprzyjaciele tak się zbliżyli, 
że uchwycili się nawzajem zę­
bami , to za tłu sty , aż trzeci 
podbródek, to za nos mięsisty. 
Ueichł dopićro w tedy głos za­
paśników; a gdy daremno sta­
rano się tak ścisły rozerwać 
związek , kubek wody ochłodził 
ich zapał, i koniec zaciętćj wal­
ce położył.

Ale słusznie mógł - by kto za­
rzuc ić , źe nie wszystkie taksą 
opasłe; są między nimi i chu­
de , wszakże zwykle bywają tyl­
ko niedorosłe, młode córki, świe­
żego pokolenia, ajuż usposobio­
ne do poźnićjszego rozrostu. 
Chodzą z koszykiem, roznosząc 
po mieście rozmaite gatunki o- 
woców , zaglądają z wszelką o- 
twartością do każdego mieszka­

n ia; umieją zręcznie zachwalai 
swój tow ar, i dla świeżych! 
młodego panicza oczów, czasem, 
bez pieniędzy obdarzą soczystą 
gruszką, i nie-jednćm  jabłkiem, s 

Chcesz-że poznać ten rodzaj j 
kobićt, co-by nie jedną scenę s 
W alter-S ko ta  ożywić potrafił! i 
wstąp rano między siódmą a -i 
ósmą godziną do cukierni; a c 
gdy usłyszysz mocny oddech z J 
sapaniem silnem połączony, głos ( 
chrapliwy, m ęzki, —  ale wktó- r 
rego brzmieniu odbija się nie- s 
kiedy coś dźwięcznego i piskli- « 
w ego; zajrzyj wtedy do bocznej r 
komnaty, a zobaczysz niejedną! s 
z tego rodzaju poważnych ma- r 
tro n , co na ranne śniadanie, ł 
posila się kwartową szklenicą mo- r 
cnego ponczu, dla wzmocnię- < 
nia piersi, po wczorajszej cało- l 
dziennćj pracy. c

Przekupki stolicy polskiej uwa- j 
żae można jako najlepszą rasę s 
między innemi; wymowa ich po- z 
szła w przysłowie: że wygadana o 
jest jak przekupka warszawska, ł  

Innych miast kobiety lego ce- n 
ch u , są lak podobne do nich, jak s 
koń polski znędzniały do arab- ji 
skiego rum aka, na stajni Sza- n 
cha-perskiego. K. W . W .. . .  h

v



F R A N C U Z
OSIADŁY POM IĘDZY D Z IK IE M I.

— ( z  Chateaubrianda. )—
Filip le Cocq, z małego mia­

steczka prowincyi Poitou, po­
płynąwszy w s wojem dzieciń­
stwie do Kanady, służył jako 
żołnierz do lat dwudziestu w 
wojnie 1 7 5 4  ro k u ,  a pow z ię­
ciu Kwebeku, oddalił się do 
krainy Pięciu - N arodów , gdzie 
ożeniwszy się z Indyanką , w y­
rzekł się zupełnie zwyczajów 
swojego kraju, i przyjął obyczaje 
dzikich. Gdym podróżował po­
między temi ludami, mocno zo­
stałem zdziwiony, s łysząc, że 
mam współrodaka osiadłego w 
bliskim lesie. Pobiegłem do 
niego: siedział przed drzwiami 
chaty, zajęty zaostrzaniem koł­
ków z drzewa. Dość zimne rzu ­
cił na mnie spojrzenie i nie- 
przestał swojej roboty: lecz
skoro przemówiłem po francu- 
zku , zadrżał na wspomnienie 
ojczyzny, i wielka łza potoczy­
ła się z jego oczu. T e  znajo­
me wyrazy, obudziły nagle w  
sercu starca wszystkie uczucia 
jego dzieciństwa. W  młodości 
mało pierwszych lat naszych ża­
łujemy, lecz postępując dalćj 
wżyciu, wspomnienie ich sta­

je  się coraz przyjemnićjszem.—  
Filip prosił ażebym wszedł do 
jego chaty, poszedłem za nim.

Mógł się zaledwie z trudno­
ścią wyrażać; widziałem jak był 
zajęty zbieraniem dawnych wy­
obrażeń człowieka ucywilizowa­
nego , i chciwie go badałem ; 
zważałem naprzykład , iż dwie 
rzeczy zupełnie zagładzone by­
ły w jego umyśle , tojest po­
siadanie tego co przewyższało 
jego potrzeby, i szkodzenie bli­
źniemu nadaremnie. Niechcia­
łem mu czynić mego wielkiego 
zapytania, aż gdy kilka godzin 
rozmowy wrócą mu dosyć zna­
czną liczbę słów i myśli. R ze­
kłem m u nakoniec: Filipiejest- 
żeś szczęśliwy ? —  Nieumiał
mi zrazu odpowiedzieć.—  Szczę­
śliwy, rzekł z namysłem ; szczę­
śliwy, tak j e s t  lecz szczę­
śliwy odtąd jak zostałem dzi­
kim. —  I jak  ze przepędzasz 
twoje życie spytałem znowu?—- 
Zaczął się śmiać. Rozumiem, 
rzek łem , m niem asz, iż to nie­
warte odpowiedzi. Lecz czy 
niechciałbyś znowu prowadzić 
dawnego życia, powrócić do 
twojego kraju? —  Mój kra j? .. . .  
F ra n c y a ? . . . .  gdybym niebyłtak 
stary, miłoby mi było widzieć



j ą  raz  je s z c z e . . .—  I  niechciał- 
żebyś w niej zostać?  dodałem . 
—  W strz ą s n ą ł  g ło w ą ; z ro zu ­
m iałem  g o . —  I cóż się p rzy ­
w iodło  zostać, jak  sam  m ów isz, 
dzikim  ! —  N iew iem , d o m y sł.—  
T o  słow o sta rca  położyło ko­
niec m oim  w ątpliw ościom  i py­
tan io m . Z ostałem  przez dw a 
dni u F il ip a , ażeby go zw ażać, 
i ani na chw ilę niew idziałem  
go  zm ienionym . —  D usza  i eg °  
w o ln a  od walki nam iętności to ­
w arzyskich  , w ydała  m i , w y ­
raża jąc  się w  sty lu  dzikich, spo­
k o jna  ja k  pole b itw y , gdy  w o ­
jo w n icy  w ypalili razem  kalurnet 
pokoju .

Z I A R N O .
Jak  n ie  rozkwitnie i n ie  zrodzi ziarno , 
Chociaż zyin iącej rosy się napije, 
Chociaż je  słońca prom ienie ogarną : 
P óki się w g łę b ię  ziem i nie zaryje;
I by strzeliło  pięknym na św iat kwiatem  
W  grobową ciszę  zkrywa się przed

(św iatem .
Tak m yśl czło w iek a , ziarno ty lu  cu-

( d ó w ,
W k tó rem  niezm ierny św iat jest uta-

( j °n y ;
Pom im o badań i  nauk i trudów . 
T ylko w  m ilczeniu przyjmie się , ożyje, 
I  wyda plony.

Uczouy Czacki razu jednego na 
W ołyniu , wynalazł w polu kamień ,

foremnie uciosany , całkowicie 
mchem obrosły, jak gdyby kryjący 
się przed bystrem badacza okiem, 

Ciekawością zdjęty, zaczął mech 
odgrzebywać, i z wielkiem zado­
woleniem odgrzebał jakieś litery, 
Nadzieja ważnego odkrycia dodała 
mu więcej ochoty, z podwójnem u- 
siłowaniem wziął się do pracy, i| 
oczyściwszy kamień, następującej 
wyczytał na nim w yrazy: ki
Hic jacet magister belli •pacisque, {j 

Nie mógł pojąć tych słów Cza- ki 
c k i, próżne były jego usiłowania, 0] 
naw et głębokie w  kronikach wy- sz 
w iady. nie przyniosły pomyślnego w 
skutku. W yznaczył więc znaczniki 
nagrodę temu, któryby odkryłpra ki 
wdziwe tych wyrazów znaczenie, ]e 
Długo nikt się nie zgłaszał; naw 
reszcie przychodzi do niego staru ]ie 
szek , i powiada, że będąc jeszczisk 
małern dziecięciem, słyszał od Dzi:i Je; 
da swego, że na miejscu lem, gdzii^c 
kamień leży , pochowane są zwłokWj 
Nauczyciela Pana W ojny  i Pana P<im 
c a , któremu wdzięczni uczniowii„a 
na grobowcu wyryli te słow a: B jle 
jacet Magister Belli, Pacisque, t jq 
ma znaczyć: ■■ Tu leży Nauczyci\n 
W ojny i  Paca. » Rozsmiał się Czs([z 
cki, i przyrzeconą nagrodę złpHz 
1 ,0 0 0  staruszkowi natychmiast wjke 
płacił’ | r:



ROZMAITE WIADOMOŚCI.

Constitutionnel umieścił list z 
Londynu, który obejmuje uwagi nad 
obecnem położeniem Rządu francuz- 
kiego względem Gabinetu angielskie­
go. W yrażono w  nim między in- 
nemi: «Nasze stosunki dyplomaty­
czne z Francyą przybrały nową po­
stać od czasu mianowania Ministe- 
ryum z dnia 6 W rześnia ( doktryne­
rskiego ) ;  jest - to czyn , którego za­
przeczyć nie można. Lubo Hrabia 
Sebastiani zapewnia o przywiązaniu 
do traktatu poczwórnego przymierza, 
nie masz jednak ani jednego dyplo­
matyka , któryby nie był przekonany, 
iż ten traktat jest tylko jeszcze kar­
tą papieru, którą zła wola codzien­
nie coraz bardziej rozdziera. T rak­
tat poczwórnego przymierza tyczył 
się głównie Hiszpanii i Portugalii; 
miał na celu utrzymanie tam syste­
mu ustawodawczego z tronami Iza­
belli II. i Donna Maryi. Dwa wiel­
kie mocarstwa zobowiązały się sku­
teczną pomocą bronić niepodległości 
i bezpieczeństwa obu tych krajów. 
Teraz zas w dyplomatyce są dwa 
rodzaje wykonywania trak tatów : 
albo ze sprężystą chęcią, dążącą do 
celu; albo z obojętnością, nietro- 
szczącą się bynajmniej o wypadek 
sprawy, której bronić zamierzono j 
Ostatnie stosuje się do traktatu po­

czwórnego. Z początku wysłała Fran- 
cya korpus najemników do Hiszpanii, 
wydała flocie swojej rozkaz bionie- 
nia miast nadmorskich na półwyspie, 
i Pireneje tak strzeżono, iż Rząd 
Królowej był zabezpieczony przeciw 
wszelkiemu przedsięwzięciu od stro­
ny Francyi. Lecz czyliż teraz i- 
stnieje jeszcze taż sama czynność 
względem Hiszpanii? Gabinet fran- 
cuzki rozwiązał korpus posiłkowy ; 
mieni się jeszcze sprzymierzeńcem 
Królowej Krystyny, a powstaje na 
postępowanie jej Rządu. Ogólnie 
przy każdej sposobności okazuje się, 
iz Ministeryum francuzkie uprzedzo­
ne jest przeciw traktatowi, ’który 
głównie łączy Anglią z Francyą. 
Cała przebiegłość Hrabiego Sebastia­
ni nie może nas łudzić; wiemy, iż 
stosunki między Francyą i W ielką 
Brytanią nie są już takie, jakie by­
ły; nie istnieje już owa ścisła i po­
ufała przyjaźń, jaka była od roku 
18 3 0  do 1832 . (z  Dzień: Pow.)

Przed sześcią dniami, znaleziono 
w Tamizie utonione ciało młodej ko­
biety. Poznano w niem siostrę Pani 
Edw ards, która w wilią była znikła 
w  skutek zmartwień domowych. Po- 
naleźytem sprawdzeniu śmierci i
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tożsamości osoby, ciało odniesione 
Zostało do mieszkania Pani Edwards, 
skąd wywieziono je na cmentarz i 
pochowano. W  kilka dni potem 
Pani Edwards , wracającej pod wie­
czór do domu, zdało się iź wódzi 
marę swej siostry; jęła w i^cco ży­
wo uciekać. Ale widmo, biegnąc 
za n ią , nie przestało Wołać jej po 
imieniu* Pani Edwards zatrzyma­
ła się i ze strachu omdlała. P rzy­
szedłszy do zmysłów, jakaż była 
jej radość i podziw ienie, gdy w mnie­
ma nćui widmie poznała żywą i zdro­
wą siostrę, która przed kilką dniami 
poróżniwszy się z mężem, nieopo- 
wiednie wyjechała była na w ieś, 
skąd wróciła, dowiedziawszy sięźe 
ją  ogłoszono za umarłą. Cała ro­
dzina udała się do właściwego u- 
rzędu , gdzie nie bez trudności zdo­
łano sprostować akt zejścia; imię 
osoby, którą wzięto za siostrę Pani 
Edw ards, pozostało niewiadomem.

Donoszą z Saragovsy. iż bomby 
które Francuzi roku 18 0 8  do na­

szego miasta w puścili, dziś jeszcze 
są dla nas zabójczemi. Gdy dnia 
25 Października r. b. Galerowi 
więźnie odprzątali gruzy w  tak zwa­
nych Ruinach Santa Engracia zna­
leźli bombę która lam od 1808 roku, 
zasypaną była. —  Zbiegło się ich 
kilkunastu, a widząc źe jeszcze by­
ła całą, chcieli ją cygarami zapalić, 
lecz gdy się to nie udawało, obłoży­
li ją  wiórami i zapalili, w krotce 
z łoskotem pękła, jednemu z wię­
źniowi głowę drugiemu ręce i nogi 
urw ała, a jeden tak był pokaleczo­
ny że w  kilkaj minut w Szpitalu u- 
marł.

Zmarły Karol X . był pierwszym 
z królów familii Kapetów, który 
rok ośmdziesiąty wieku swego prze­
żył. Od Hugona Capet ( 9 8 7 )  do 
Karola X . nie wyłączając Napoleo­
na, zasiadało na fraucuzkim ,tronie 
36 Monarchów. Każde więc pa­
nowanie w przecięciu, trwało 23 
lat i miesięcy 5.

Pism o to  w y chodzi trz y  razy  w  tydzień  to  j e s t :  w  P O N IE D Z IA Ł E K ,
Ś R O D Ę , i P IĄ T E K  o d rug iej po p o łu d n iu .—  Z aliczen ie  k w arta ln e  n a  36  Nrów 
W ynosi Z łp .  6  i p rzy jm u je  się  w  h a n d la ch  W g o  K o c h a  i  S z r e i b e r r .

JVKrakowie, Czcionkami Józefa Czecha.


